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Poznań 7 27 września. Nadwiślaniu odpowia­
dać Da uwagę Dziennika naszego (porównaj nr. 212 
liennika pod Chełmnem) w przedmiocie zabrania je- 
iego z numerów tego chełmińskiego czasopisma, przed 
egoż rozesłaniem, zaezyna swoje objaśnienie Tż&jścia w te

| ' Według przepisów prawa prasowego obowiąskiem
j jest z każdego numeru pisma za kąuęyą wydawanego 

składać jeden egzemplarz w miejscowój policyi przed 
rozpoczętóm puszczaniem takowego w obieg, a więc 
przed rozsyłaniem. Jeżeli policya znaleziecoś według 
jój zdania prawo karne lub prasowe przekraczającego, 
natenczas wolno jój wszystkie egzemplarze tego pisma, 
gdzie tylko takowe napotyka i widzi, iż są do rozpo­
wszechnienia przeznaczone, tymczasowym obłożyć arę 
sztem. Tak było z wiadomym numerem naszego pi­
sma, a że oddajemy pierwszy zaraz oddruk policyi, 
dla tego łatwo jój było tak wcześnie wkroczyć, iż 
jeszcze cały prawie nakład, jako do rozpowszechniania 
przeznaczony, z drukarni zabrać zdołała. Powołany 
przez Dziennik § 5 prawa prasowego w oderwaniu 
postępowania tego nie wyjaśnia, pot-zęba go czytać 
w połączeniu z § 29 tego prawa, a zresztą taka jest
praktyka.“ , . . „...

Ponieważ chodzi tu o kwestyą zasadniczą wielkiej wagi 
raktycznćj nietylko dla Nadwiślanina i Dziennika, 
e dla całego w ogóle dziennikarstwa w Prusiech, pozwo­
li sobie kilku jeszcze uwag w tój materyi.

Naprzód mylnóm jest przypuszczenie, jasoby prawo pra 
iwe obowiązywało dó składania w urzędzie policyi, jednego 
’zemplarza czasopisma „przed rozpoczętóm puszcza- 
iem takowego w obieg“, jak to Nad wiślamn powiada; 
bowiem § 5 ustawy prasowój z r. 1851 wyraźnie sta­
wi: „Egzemplarz każdego numeru... czasopisma krajo- 
ego winien... odpowiedzialny redaktor złożyć za kwitem 
biurze miejscowój władzy policyjnej, w chwili rozpo- 

żętego wydawania lub rozsyłania (sobald die 
ustheilung oder Versendung beginnt). Dalej zaś. „Zło- 
enie to nie ma wstrzymywać wydawania i rozsyłania cza- 
ipisma “ A więc nie przed rozpoczęciem ale w ciągu roz- 
iczętój już rozsyłki, obowiązkowy egzemplarz w policyi 
dadać trzeba. Przepis ten prawa nie jest obojętnym ani 
atpliwym, stanowi on bowiem jądro niejako całego pru- 
kiego prawodawstwa prasowego, które nie na zasadzie cen- 
aralnćj prewencyi, ale na zasadzie karcenia dokonanego 
iż za pomocą prasy przestępstwa się opiera. Otóż gdyby 
»zdawanie i rozsyłanie pisma nie rozpoczęło się jeszcze, 
ie byłoby przedmiotu czynu karygodnego, który ńie w dru­
towaniu czegoś, ale w rozpowszechnianiu rzeczy drukowanój 
eży; tóm samóm nie mogłaby policya, która jest tu wyko- 
lawczym organem prokuratoryi królewskiój, obkładać are- 
ztem rzeczy wy drukowanój.

Potóm, czytanie powołanego § 5 w związku z § 29, 
lic zgoła rzeczy nie zmienia, bo § 29 upoważnia tylko po- 
icyą do obłożenia tymczasowym aresztem numeru którego 
igzemplarz jój złożonym został, oraz form lub płyt odnoś- 
lych, w niczóm przepisu paragrafu 5 nie modyfikując: Pa- 
agraf więc 29 nie obowiązuje, wcale drukarni i ekspedy- 
iyi do wstrzymywania rozsyłki aż do nastąpionego rozpa­
trzenia się policyi w doręczonym jój numerze, ale po prostu 
uprawnia władzę policyjną do obłożenia aresztem tych eg­
zemplarzy, które jeszcze przypadkowo nie zostały rozesłane 
(rozsyłka bowiem kilka godzin i dłużój trwać zwykła), oraz 
do przeszkodzenia dalszemu odbijaniu przez obłożenie are­
sztem odnośnych form drukarskich.

SPIS DZIEŁ
wydanych lub ogłoszonych

przez

Tytusa hr. Działyńskiego.
Podając ubiegłćj wiosny krótki życiorys nieodżałowa­

ni, pamięci Tytusa br. Działyńskiego, zastrzegliśmy sobie 
®yli uzupełnienie onegoż osobnym wykazem licznych, wy­
stawnych i tyle cennych dla historycznego naszego piśmien- 
»ictwa i dlanaszój bibliografii; wydawnictw literackich tego 
szczodrego mecenasa nauk a niepospolitego znawcy i mi­
łośnika skarbów przeszłości naszój. Dziś dopiero dano nam 
jest wywiązać się z ówczesnój zapowiedzi. Sądzim wszelako 
że wykaz niniejszy, lubo spóźniony, wielorako będzie pożą­
danym dla skrzętnych badaczów ojczystego piśmiennictwa;

pożądańszym, że dodane doń krótkie uwagi, opierają 
8>ę w wieikiój części na własnych notatkach lub ustnych
objaśnieniach zgasłego wydawcy i pisarza.

1) Pamiętniki J. Bilińskiego, wydane bez tytułu i przed­
mowy w Brzegu na Szląsku na parę lat przed wybuchem 
Wy o niepodległość z r. 1831, & odbite i przez wydawcę 
fezdane w 500 egzemplarzach. Sp. Działyński starając się 
w.owym czasie o przygotowanie roateryałów, mogących przy- 
Heść sławę i pożytek krajowi, zaczął od wydania zaledwie 
znanych jeszcze podówczas Pamiętników szewca i pułkow- 
W Kilińskiego. Ówczesne prześladowania polityczne ka- 
2afy mu się chwycić Jakiój beztytułowój niepokaźnój formy 
Wawnjctwa.

2) Pismo W. Jastrzębowskiego o przygotowaniu nowego

Twierdzenie wreszcie Nadwiślanina, jakoby zresztą taka 
jak on mówi była praktyka, podobnież jest mylnóm. Nie 
wiemy wprawdzie jakiój Nadwiślaniu trzymał się dotąd prak­
tyki, ale za to zaręczyć możem, iż tak w Poznaniu, jak 
w Berlinie i całych Prusiech, od czasu ustąpienia pana 
Westpbalena od rządów, wszystkie czasopisma zachowują 
praktykę przez nas dopieroco wyłożoną, bo ona jedna du­
chowi i literze prawa odpowiada. Przyznajem natomiast,, 
że za rządów p. Westphalena, który robił z przepisami 
prawa co mu się podobało, wiele dzienników, dla uniknięcia 
nieprawnych szykan policyjnych, poddawało każdy numer 
przed rozpoczętóm onegoż rozsyłaniem rodzajowi prewen- 
cyjnój cenzury policyjnćj, zmieniając w nim lub opuszczając 
to, co policyi nie w smak było.

— Czas uważa bardzo słusznie i trafnie, za złą wróżbę 
co do ducha i kierunku w jakim ma być prowadzony za­
rząd Królestwa Polskiego pod względem narodowym, przepis 
wiadomego postanowienia rady administracyjnój o Dzien­
niku Powszechnym, że ukazy rządowe mają być i na­
dal ogłaszane w dwóch językach, polskim i rosyjskim. 
Zaiste rząd, który pod tym formalnym względem nie może 
rozstać się z innowacyami systemu Mikołajowskiego i Pasz- 
kiewiczowego i powrócić do stanu rzeczy przed r. 1830, 
wyraźnie przezto wypowiada, iż o radykalnych reformach 
narodowych istotnie politycznój doniosłości, ani myśli na seryo.

Budowniczego Brunnera w Pszczynie (Pless) mianowano 
budowniczym królewskim i nadane mu posadę budowniczego
powiatowego tamże.

Berlin, 26 września. Hr. Bernstorff, który obecnie 
w dobrach swych pod Lauenburgiem bawi, przyjeżdża do 
Berlina na przyszły tydzień, i obejmuje tekę ministerstwa 
spraw zagranicznych. W czasie swej bytności w Paryżu 
konferował hrabia przydłuższy czas z francuskim ministrem 
spraw zagranicznych, Thouvenekm, Przedmiotem narady 
było podobno spotkanie: się króla pruskiego z cesarzem 
Napoleonem w Compiógne.

— Poseł włoski u dworu pruskiego, hr. Launay, po­
wrócił wczoraj do Berlina po ki! ;umiesięcznć.j nieobecności 
i odbył jeszcze tego samego dni: długą konferencyą z pa­
nem Sydowem, sprawującym t-icccie zarząd ministerstwa 
spraw zagranicznych.

_ Z obcych książąt krwi panującój, którzy obecnymi 
będą uroczystościom koronacyjnym w Królewcu, wymieniają 
następujących: W. księcia następcę tronu rosyjskiego, arcy- 
księcia Maksymiliana adstryackiego, księcia Wales, księcia 
Luitpolda bawarskiego, księcia następcę tronu saskiego, 
W. książąt badeńskiego , wejmarskiego, oldenburgskiego 
i Meklemburg-Scbwerin, księcia koburgsko-gotajskiego i na­
stępcę tronu w Meiningen.

Królewiec, 24 września. Gaz. Gdańska donosi, że 
podobno tutejsza policya przytrzymała w jednym z tutej­
szych hotelów woźnego, który z banku Dyseldorfskiego za­
brawszy około 120,000 tal., znikł.

ROSYA.
Petersburg, 22 września. Cesarz w Liwadyi na Kry­

mie dnia 12 września podpisał nadzwyczaj wielką liczbę 
nominacyi wojskowych. W całym organizmie państwa go­
tują się znaczne zmiany, a zasady administracyi zwolna 
zaczynają opierać się na wyborach, gdzie dotąd wyłącznie 
panowała nominacya. Mówią, iż pomocnik nieobecnego 
ministra wojny Suchozanieta, który swego urzędu zapewne

optycznego wynalazku do ulepszenia teleskopów i innych na­
rzędzi astronomicznych. Dokładny tytuł niewiadomy nam; 
podobnież czas i miejsce druku; wydanie to wszelako da­
tuje jeszcze z okresu przed r. 1830. Od młodości z zami­
łowaniem się oddając naukom matematycznym, przedsięwziął 
T. Działyński, spólnie z przyjacielem swoim, S. Rzewuskim, 
poprawne wydanie tego pisma, które wieikiój wagi dla 
umiejętności bvć im się widziało. Odbito 500 egzemplarzy; 
tak się jednak-'gdzieś zawieruszyły w czasie wojny z r. 1831 
i powiązanego z nią rozruchu, że sam wydawca późniój ża­
dnego egzemplarza odszukać nie był w stanie. W handlu 
księgarskim książka ta, zdaje się, wcale nie była.

3) Statut Litewski. Zbiór praw litewskich od r. 1389 
do roku 1529, tudzież rozprawy sejmowe o tychże prawach 
od roku 1544 do roku 1563. Poznań, w drukarni na Gar- 
barach, 1841. in 4to. Pieczęci tablic XII; razem 47 rysun­
ków rytych na miedzi przez ówczesnego bibliotekarza kór­
nickiego, Kajetana Wincentego Kielesińskiego i 2 podobizny 
rysowane i litografowane przez W. Kurnatowskiego. Prze­
mowa po polsku; pod nią podpis: „A. T. Hr. z Kościelca 
Działyński. Druk powyższego (drugiego) Statutu Litew­
skiego, po ówczas jeszcze nigdzie nieogłoszonego, rozpoczął 
był Działyński jeszcze przed r. 1830, kierownictwo wydania 
powierzywszy Lelewelowi. Wojna z r. 1831 przerwała roz­
poczętą* prace; późniój, wieloletnia sekwestracya dóbr Kór­
nickich, odejmując DziałyOskiemu wszelkie dochody, kończyć 
kosztownego wydawnictwa nie pozwalała. Dopiero więc po 
zniesieniu owego sekwestru, rozporzęte dzieło do końca 
doprowadzone zostało.

4) Liber Geneseos illustris familie Schidlovicie. WDXXXł-
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już nie obejmie, jenerał Milutyn, dawniój szef sztabu armii 
kaukaskiój, zostanie namiestnikiem na Kaukazie w miejsce 
skołatanego księcia Borjatyńskiego. Jestto intryga aby 
Milutyna usunąć z Petersburgu; reformy jego dużo krwi 
napsuły i wzbudziły mu nieprzyjaciół; jako przyszłego mi­
nistra wojny wskazują jenerał-adjutauta Baranowa II, który 
jest w wielkich łaskach u cesarza.

— ft Jaki jest stan umysłów dzisiaj w Rosyi, jak zardze­
wiały już wszystkie narzędzia carskiego absolutyzmu, naj­
lepszym może dowodem, że w Petersburgu, stolicy policyi, 
koszar i szpiegostwa, drukuje się potajemnie coś na kształt 
peryodycznego pisma pt. Wielikoruss. Pierwsza jego 
odezwa porusza kardynalne kwestye wewnętrznego stanu 
Rosyi, w następny przedstawiając je sposób:

„Włościanie obywatelscy niekontenci z uciążliwój prze­
miany, którą rząd dokonywa pod nazwiskiem oswobodzenia; 
nieukontentowanie ich wyraża się już zaburzeniami, z któ- 
remi sympatyzują włościanie skarbowi uciśnieni także w swo- 
jóm położeniu. Jeżeli rzeczy pójdą tak jak dotąd się. pro­
wadzą, trzeba oczekiwać większych wstrząśnień. Rząd nie 
zdolny nie zrozumieć bo ciemny i niedołężny; prowadzi 
Rosyą do pugaczewszczyzny. Potrzeba aby oświecona klasa 
wzięła w swe ręce kierunek spraw, z rąk niezdolnego rządu, 
żeby uchronić naród od klęsk; jeżeli towarzystwo tego nie 
zrobi, samo się podda pod terroryzm, albowiem rząd nieu- 
miejąc kierować sprawami narodu w sposób rozumny, bę­
dzie zmuszony trzymać się systematu ucisku.

„Jeżeli wykształcone warstwy spółeczeństwa uznają się 
za bezsilne, nie poczują odwagi okiełznać rząd i pokiero­
wać nim, wtedy patryoci będą zmuszeni zawezwać naród 
do pracy, od którój się usunęły klasy oświeccne. Spró- 
bujfriy więc najprzód; być może że oświecona część narodu 
poczuje się na siłach. W istocie, daleko potężniejsza ona 
niż rząd głupi i tchórzliwy. Tak, oświeceni ludzie powinni 
głośno powiedzieć rządewi: żądamy takich a.takich zmian, 
chcemy zastąpić je w ten i w ten sposób. Żądanie będzie 
spełnione. My nie Polacy i nie chłopi. Do nas strzelać 
nie można.

„Plan działania, rozumie się, towarzystwo samo sobie 
nakreślić powinno. Tak więc, będziemy oczekiwać jego 
decyzyi. Tymczasem zaś postawimy dwa pytania pilnój 
przedewszystkióm wymagające odpowiedzi:

„Czy powinien się ziścić nowy porządek rzeczy, któ­
rego pragną zarówno naród, i oświecone klasy, polega­
jący na usunięciu samowolnego zarządu, na zastąpieniu go 
prawem, i

„Czy zdolna dzisiejsza dynastya zrzec się absolutnój 
władzy sumiennie i stale?

„Odpowiednio do rozstrzygnięcia tych kwestyi, nasuną 
się i środki działania; wybrawszy je zsś, towarzystwo po- 
ćzuje w sobie i siłę działania."

Pierwsze te zwiastuny burzy wewnętrznój, grożącćj 
prędzój czy późniój Rosyi, są niepośledniego znaczenia. 
Głuchy spokój pozorny i treściwość tych słów, podnoszą 
ich siłę i przemawiają całą swą doniosłością więcśj, niż 
zwykłe hałaśliwe pukawki rewolucyjne. Ustęp „my nie 
Polacy i nie chłopi, do nas strzelać nie można“, maluje 
lepiój cały ogrom przestrzeni, dzielący w pojęciach i za­
patrywaniu się politycznóm myśl polską od rosyjskić^, niż 
długie i uczone socyalno-archeologiczne rozprawy. Na in- 
nóm miejscu wrócimy jeszcze do tego przedmiotu. 

NIEMCY.
Bruchsal, 24 września. Wczoraj dzień cały od go­

dziny 8 raco do 10’/2 wieczór ciągnęło się zasiadanie aą-

in fol. Drukowane w Paryżu w drukarni Crapelet. Pod ła­
cińską przemową wydawcy, podpis: „T. Comes Działyński“ 
i data: „Kórnik, 1848“. Óbok tekstu 20 miedziorytów i 2 
drzeworyty. Jestto przedruk starego rękopismu z r. 1531 
o familii Szydłowieckicb. Sam rękopism, przepysznie ilustro­
wany (malowania przedstawiają różnych członków familii 
Szydłów ieckich i nagrobki ich), znajduje się w bibliotece kór- 
nickiój i jest niezawodnie najpiękniejszym zabytkiem sztuki 
ozdabiania manuskryptów w Polsce. Kolorowane egzempla­
rze niniejszego wydania malowali, podług wzoru pier­
wotnego, polscy artyści w Paryżu; jest ich wszelako 
nie wiele i są one bardzo kosztowne, bo malowanie jednój 
stronnicy na 100 franków wypadało. Archeologowie i arty­
ści znajdą tu nader ciekawe zabytki owoczesnych strojów, 
zbroi, herbów itp. Jest tu także faksymilowane oryginalne 
przymierze braterstwa z r. 1526 pomiędzy szlachcicem pol­
skim (jednym z Szydłowieckich) a Albertem margrabią 
branOenburgskim. ku tóm gorliwszój służbie królowi Zyg­
muntowi I i jego nastęrcom, dla dobra rzplitój. Łacina 
przedmowy klasyczna. Wydanie tój księgi rodzaju Szydło­
wieckich rozpoczął był Działyński podobnież jeszcze przed 
r. 1830, ale dla tychże samych powodów co Statutu Litew­
skiego, ’doprowadził je do końca dopiero w 18 lat później. 

5) Droga do zupełney wolności, Łukasza Górnickiego,
Starosty Tykocińskiego y Wasilkowskiego. W Berlinie, 
w drukarni Ed. Haenela, 1852, in 8vo. Jestto przedruk 
edycyi, która się w druku ukazała w Elblągu r. |165O w dru­
karni Achacego Korelle, za staraniem księdza Ł. Górnickiego, 
dziekana warmińskiego a syna starosty tykocińskiego. Na 
karcie tytułowój, po dosłownóra powtórzeniu całego tytułu
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dów przysięgłych w sprawie Oskara Beckera. Dziś więc 
dopiero przesyłam wam sprawozdanie.

Bruchsal, małe miasteczko w W. Ks. Badeóskiém, na 
połowie drogi między Karlsruhe a Heidelbergiem leżące, 
od paru dni już zapełnione było mnóstwem przyjezdnych, 
którzy ciekawość swą lub naukowy interes z powodu pro­
cesu Beckera zadowolnić chcieli. Przyjechawszy w niedzielę 
po obiedzie, już nigdzie miejsca znaleść nie mógłem ; wszyst­
kie hotele, prywatne nawet mieszkania zapchane były, 
i gdyby nie uprzejmość znajemych mi osób tutaj, byłbym 
musiał iść za przykładem jakiegoś Anglika, który na dwa 
dni wdoróżce zamieszkał. Prezydent sądu, od którego jedynie 
zależało udzielać bilety wejścia na miejsca rezerwowe, od ty­
godnia już był w ciągłóm oblężeniu. Mnóstwo redaktorów, 
korespondentów, osób w chierarchiach rządowych całych 
Niemiec i innych krajów wysoko położonych, prawników, 
przewidując wielki natłok w części sali dla publiczności 
przeznaczonéj, dopraszało się o miejsca uprzywilejowane. 
Największą liczbę ciekawych stanowiły, ku wielkiemu memu 
zdziwieniu, damy, panienki 171etnie a między niemi znowu 
Rosyanki i Rosyanie, których teraz wszędzie pełno i którzy 
nierozumiejąc nawet po niemiecku częścią z wrodzonéj so­
bie ciekawości, częścią przez pewien rodzaj sympatyi dla 
swego quasi-ziomka, zalegali nietylko salą, ale schody, sie­
nie, podwórze już od 6 rano.

Pod względem prawnym sprawa Beckera w dwóch 
tylko punktach mogła być interesującą, a mianowicie : z ja­
kiego stanowiska obrońca (adwokat Ree) będzie się na 
kwestyą zapatrywał, oraz czy przysięgli przyjmą za pra­
wdziwe, świeże odwołanie oskarżonego dawnych zeznań, 
który teraz od dwóch tygodni upornie utrzymywał, że 
wszystko do czego się poprzednio przyznawał (chęć zabicia 
króla rozmyślna) jest nieprawdą, gdyż chciał jedynie po­
zorny zamach (Scheinattentat) wykonać, a wystawiać go 
tylko jako prawdziwy, by tym sposobem wywrzeć wrażenie 
na naród niemiecki i skłonić króla pruskiego do wzięcia 
inicyatywy w sprawie Niemiec. Wszystko inne zresztą 
w téj sprawie nie miało interesu pod względem prawnym, 
bo wątpliwości w istocie czynu nie było.

. Od 6 już rano, gmach sądu apelacyjnego był w oblę­
żeniu przez ciekawe tłumy, które pomimo deszczu i chłodu 
rozlokowały się na podwórzu, czekając aż o 8 drzwi otwarte 
zostaną. Łatwo sobie wystawić rozczarowanie okropne % 
téj masy ciekawych, gdy potéin z ûiczém wrócić musiała, 
bo w szczupłym lokalu sądowym mała w ogóle tylko liczba 
pomieścić się mogła, a przytém mnóstwo osób które przez 
protekcyą wstęp sobie bocznemi drzwiami wczeániéj wyje­
dnały pozajmowało już większą połowę miejsc. Należąc 
szczęśliwie do liczby tych ostatnich, zasiadłem tedy w oso- 
bnéj trybunie koło dziennikarzy, a mianowicie koło jakie­
goś Francuza, który nic po niemiecku nierozumiejąc, spisał 
jednak kilka arkuszy swych wrażeń. Zdziwiony, zapytałem 
go o czém pisze:

Oh, voyez vous Monsieur, c’est 1 l’extérieur qui est le 
plus intéressant, odpowiedział.

Pozazdrościwszy francuskim dziennikom takich refe­
rentów, obejrzałem się także po sali, by i wam o l’exté­
rieur napisać.

Punkt o 8 godzinie zebrał się sąd apelacyjny złożony 
z 4 członków, prezydenta i sekretarza. Obok nich przy 
osobnym pulpicie stanął prokurator państwa Haas. Na­
przeciw po prawéj stronie, ławy dla przysięgłych, którzy 
dopiero po wylosowaniu w liczbie 12 w nich zasiedli. Po 
lewéj, obrońca oskarżonego, za którym na ławie kratkami 
ogrodzonéj zasiadł młody, mizernéj twarzy chłopiec, w czar- 
ném odzieniu, włosy ciemno błąd, krótko ostrzyżone, za 
nim zaś żandarm z karabinem. Był to Oskar Becker.

Między świadkami widzieć można było hr. Flemming, 
poBła pruskiego przy tutejszym dworze, adwokata Siipfle 
słynnego z swego listu w gazetach umieszczonego, referen- 
daryusza Schiel z Baden-Baden, Johna krewnego Beckera 
z Lipska, i kilkunastu innych: razem około 17. Jako 
corpus delicti leżał Da stole surdut i krawata króla JMCi, 
oraz para krócic.

Po załatwieniu zwykłych wstępnych formalności, pre­
zydent wezwał sekretarza by odczytał oskarżenie. W niém, 
po treáciwém przedstawieniu istoty czynu, oskarżono Be-

edycyi elblągskiój, dodany jest dopisek: „Powtórne wydanie
składa T. Działyński spółrodakom, wywięzując się z danego 
sobie polecenia przez kolegów sejmowego kółka polskiego.“ 
Tego wszelako „polecenia“, podobnie jak wspomnionego po­
niżój pod nrem 7, zbyt dosłownie brać nie należy. Dzia­
łyński będąc podówczas członkiem izby pierwszéj sejmu 
berlińskiego, należał tém samém do sejmowego koła pol­
skiego. Śród poufnćj rozmowy członków tego koła, zacze­
piono o dawne polskie teorye polityczne i o prace przodków 
naszych na polu politycznéj publicystyki skąd przyszło do 
wzmianki o Ł. Górnickim i o jego „Drodze do zupełnój 
wolności,“ a następnie do żalów nad wielką rzadkością 
ciekawego tego zabytku politycznéj naszéj literatury. 
Działyński wtedy się odezwał: „Możemy temu niebawem 
zaradzić.“

6) Acta Tomiciana. Epistole, Legationes, Responsa, 
Actiones, Res gestae Serenissimi principis Sigismundi, ejus 
nominis primi, regís Poloniae, magni ducis Lithuanie, Russie, 
Prussie, Masonie domini, sub rever. Mathia Drzewiczki 
episcopo Premisliensi, Petro Tomiczki, Joanne Chojeński, 
Samueli Maciejowski, episcopis Cracoviensibus, cancellariis 
regni Polonie scripta. Per Stanislaum Gorski, Cracov. et 
Plocen. canonicum, ejusdem Petri Tomicii, post, Serenis- 
sime Bone Sfforcie regine Polonie secretarium, collecte et 
in tomos XXV11 digeste. Quarum primus hic tomus est. 
Poznań, 1852. in fol. Dedykacya łacińska „Joanni Comiti 
de Kościelec Działyński,“ w fatóréj ojciec synowi dokończe­
nie dzieła nakłada, w razie gdyby sam przed śmiercią 
skończyć rozpoczętego wydawnictwa nie zdołał. Pod dedy-

1 ckora o rozmyślne targnięcie się na życie króla pruskiego, 
z zamiarem zabicia go. Zapomniałem jeszcze dodać, że 

i' poprzednio prezydent w krótkiéj z godnością i spokojem 
wyrzeczonéj przemowie, zwrócił uwagę przysięgłych, iż w téj 
sprawie nie chodzi bynajmniéj o politykę, lecz o sprawie­
dliwość, że wypada im radzić się nie sympatyi lub antypa- 
tyi politycznych, ale tylko sumienia swego, które ma roz­
strzygnąć czy była zbrodnia czy nie.

Po odczytaniu zaskarżenia, otrzymał do odparcia go,
głos sam oskarżony. W energicznéj, pewnym głosem 
z początku prowadzonéj mowie, starał się Becker wykazać, 
że oskarżenie go o chęć zabójstwa jest fatszywém. Obszer­
nie niezmiernie zaczął opowiadać wszystkie szczegóły tego 
wypadku, przygotowywania się, powody i fakt sam. Mó­
wił z półtorój godziny, lecz widocznie nieprzyzwyczajony 
do publicznego mówienia, coraz bardziéj się jąkał, zatrzy­
mywał, w dowodzeniach plątał, kilka razy (fikcyjnie czy 
prawdziwie) wpadał w rodzaj spazmatycznego łkania, a na­
reszcie wywarł fatalne wrażenie na słuchaczach znudzenia 
i nieufności w to co chciał dowieść. O rezultacie chciał 
przekonać iż: wszystkie jego dotychczasowe zeznania były 
fałszywe, robione jedynie w celu wywarcia wrażenia na 
Niemcy; że miał wprawdzie poprzednio zamiar zabicia 
króla wyjeżdżając z Lipska i w tym celu kupiłj krócice 
i kule, wprawiał się w strzelaniu, nabył portret króla; że 
od zamiaru tego odstąpił przyjechawszy do Baden-Baden 
i postanowił strzelać samym tylko prochem; że przez po­
myłkę wziął krócicę nabitą jeszcze w Lipsku i nabił ją 
drugi raz prochem samym tylko; nakoniec, że przyjmując 
na siebie początkowo ciężar zbrodni, przyznając się do niej, 
ofiarując życie swe w ten sposób, chciał dla Niemiec się 
poświęcić, lecz teraz skłoniony wezwaniami obrońcy swego 
i krewnych by wyznał prawdę, oświadcza, iż jedynie dzisiej­
sze zeznanie należy za prawdziwe uważać.

Gdy skończył, prezydent zwrócił jego uwagę na ogromną 
sprzeczność tego co dziś mówi z tém co w czasie śledztwa 
wyznał, i zaprosił świadków do przesłuchania. Z długich 
ich opowiadań które do 2’/a godziny trwały, okazało się 
iż: Becker strzelił o 4 kroki z tyłu do króla; że król 
otrzymał kontuzyą a kula przedziurawiła kołnierz od sur­
duta i krawatę; że strzał był niezmiernie głośny, jakby 
silna salva (co zdawało się potwierdzać; zeznanie oskarżo­
nego, iż dwa razy nabił przez omyłkę krócicę, czemu je­
dnak znawcy zaprzeczali ze względu na krótkość lufy); 
oraz że cale życie dotychczasowe Beckera było porządne, 
pracowite, lecz charakter jego skryty, fantastyczny, ponury 
i dziwaczny, przez co rodziła się wątpliwość czy nie cier­
piał na monomanią a przynajmniéj czy w części chociaż 
wola jego nie była pozbawiona rozmysłu i swobody.

Wszystko to razem czyniło na słuchaczach wrażenie 
wątpliwości, czy istotnie miał zamiar zabić króla, czy tćż 
tylko pozorny zamach wykonać, oraz czy umysł jego zupeł­
nie zdrowy.

Dr Füselin, były dyrektor sławnego tutejszego wię­
zienia (zbudowanego według pensylwańskiego systemu, t. j. 
że każdy więzień zamknięty w osobnéj celi i pracą zajęty 
być musi) zdał długie, wybornie zredagowane sprawozda­
nie lekarskie o osobistości Beckera, oparte na staranném 
zbudowaniu jego organizmu, psychologicznych spostrzeże­
niach, rozważeniu wszystkich okoliczności całego życia jego 
itd. Było to arcydzieło w swoim rodzaju i wzór sumien­
nego, naukowego, wszechstronnego badania. Zresztą poka­
zało się, iż Becker nie dawał dotąd nigdy śladu pomięsza- 
nia umysłu, że konstytucya jego fizyczna zdrowa, że 
oddawał się z zamiłowaniem pracy naukowéj, studyom po­
litycznym i prawnym, że charakter jego unoszący się je­
dną myślą i silnie jéj trzymający, jest jednak natury spo- 
kojnéj. Słowem, usuwał przypuszczenia wszelkie pcmię- 
szania zmysłów, lub chorobliwéj monomanii.

Po lekarskiém tém sprawozdaniu zabrał głos prokura­
tor państwa, który w treściwój, niesłychanie logicznéj, pod 
względem prawniczym wzorowo zbudowanéj odezwie, starał 
się uzasadnić oskarżenie „o wykonany zamiar zabójstwa“ 
(vollendeter Mordversuch). Spokój, powaga, lodowa uro­
czystość z którą mówił, silne argumenta które stawiał 
v/ imieniu prawa, porządku społecznego i państwowego, 
niezmierne wrażenie na wszystkich wywarły, które jeszcze

kacyą podpis: „T. Comes Działyński“ i data: „Dabam Kór­
nik 3 m. maji 1852“. Pierwszy ten tom zawiera akta od 
r. 1507 do 1511.

Z kolei wydawał śp. Działyński tomy następne tego 
źródłowego dzieła aż do tomu VIII, który się ukazał w r. 
1860 i kończy się na aktach z r. 1526 inclusive, tak że 
już akta odnoszące się do pierwszych dwudziestu lat pano­
wania Zygmunta I, są wydrukowane. Tom VIII zaczyna się 
małą przemową wydawcy po polsku i ozdobiońy jest 20 
rycinami, w liczbie których: Hołd miasta Gdańska, herb na 
bramie Glogowskiéj, 3 portrety Bony i podobizny innych 
portretów oraz herbów, wyjętych z różnych dzieł, które za 
czasów Zygmunta z druku wyszły. Tom IX Tomicianów 
drukuje się obecnie.

Stosunki Polski z Krzyżakami, dzieje panowania Zyg­
munta I i historya unii Korony z Litwą przedstawiały się 
śp. Działyńskiamu jako górujące chwile dziejów Polski 
w okresie największśj jéj dzielności i potęgi; stąd ożywiało 
go zdawna pragnienie źródłowego wyświecenia tych ustę­
pów historycznych. Téjto myśli zawdzięczamy trzy naczelne 
wydawnictwa Działyńskiego, do których bogaty w rękopisma 
księgozbiór kórnicki materyałów dostarczył: to jest niniej­
sze Acta Tomiciana, poniżój przywiedzione Lites ac res 
gestae i t Zrzódłopisma do dziejów Unii Korony z Litwą.

Żywot szlachcica we wsi przez Andrzeja Zbylitow- 
skiego napisany. W Krakowie, roku pańskiego 1597. Po­
wtórne wydanie z polecenia księcia Zygmunta Czartoryskiego. 
Poznań, 1853, w księgarni J. K, Zupańskiego, in 8vo. Jestto 
przedruk książki nieznanej Juszyóskiemu, wydany dla wiel-

byłoby silniejsze gdyby dobór wyrazów i pojedyncze zw<. 
nie raziły pewną, gburowatością. W wywodzie swym 
parł wszystkie dzisiejsze zeznania Beckera, osądził go j 
rozmyślnego zbrodniarza, usunął wszystkie łagodzące ok 
liczności jako niemające prawdziwej podstawy i wez3°C 
przysięgłych, by wyrokiem swym jego sąd poparli, a J? 
saraóm oddali cześć „sprawiedliwości badeńskiój, ta“' 
z sobą komedyi grać nie pozwoli, jak to 221etni prźesteiir‘ 
zamierzał uczynić.“

Obrońca oskarżonego, adwokat Ree, zabrał głos. z/nl 
bił co tylko mógł, ze stanowiska swego. Ponieważ w » 
łym tym procesie usiłowano usunąć wszelkie politycL 
kwestye na bok, przeto oświadczył na wstępie, że i on °a 
strony poruszać nie cbce, „że odrzuca nawet uroczyście 
kieś insynuacye, które mu pewna nieliczna dzięki Bo^ 
partya, wczoraj, dzisiaj, tego wieczora nawet“ podsuy .

niechciała. Chce bronić tylko prawdy jak ją w naturze
czy wyjaśnioną widzi. Tu szeroko rozprzestrzenił się p 
charakterem i usposobieniem oskarżonego. Dowodził, ”e 
w młodzieńczój fantazyi zapędzie, umysłem rozgorzały1^ 
nauką i studyami politycznemi, pojmował czyn swój ja1® 
szlachetny, wierzył że środek może uświęcić cel. Podnió 
wszystkie okoliczności mogące winę jego zmniejszyć, a e £ 
żące w umyśle osłabionym oskarżonego, któremu jeżeli t3, 
odmawiał zupełnój przytomności i świadomości woli, ę 
w każdym razie, nie poczytywał ją za zupełnie swobody' 
z powodu wzburzenia fantazyi i skłonności do monomai c“ 
Uderzało wszystkich, że kwestyą pozornego zamachu 
uwydatnił mocno; zapewnił tylko, że ona opiera się 
prawdzie w jego przekonaniu, gdyż oskarżony idąc za u z 
zwaniem jego, by tylko szczerą prawdę wyznał, skłoniłs1^ 
do tego, a nie innego zeznania. Zakończył wezwanit!.K 
przysięgłych, by szczególny wzgląd zwrócili na łagodzą ,r‘e 
okoliczności, i jeżeliby nie mogli oskarżonego zupełnie uwie s 
nić, to, by przynajmniej o łagodzących okolicznościach i!J,g 
zapomnieli. ’ie

Prokurator państwa jeszcze raz odparł te wszyslly 
dowodzenia jako nie wytrzymujące krytyki prawnćj, ipć 
dał całój surowości prawa, co obrońcy dało jeszcze pow 7 
do zawiązania interesującej polemiki z prokuratorem.

Rzecz cała stanęła w tśj chwili dość wątpliwie. D1,.0' 
wody przeciwko prawdzie intencyi zabójstwa jak i za i • 
były mnićj więcój jednakowe, bo tak samo nie można 
intencyi tćj dowieść niczćm innóm jak własnóm (dawni ,"a< 
szóm) zeznaniem oskarżonego, jak i teraz tylko jego i !ei 
znanie podawało ją w wątpliwość. Fakt sam ranienia m ?c 
żna było wytłómaczyć pomyłką, ponieważ i świadkowie!. 1 
znali, że ton wystrzału był niezwykły, bardzo silny. pies 

Była już 9 wieczór. Prezes pouczywszy jeszcze przp 
sięgłych o ich obowiązku, zreasumowawszy cały ciąg«, 
tów, w czem jednak pewna stronność przeciw Becker^ p 
się przebijała, co do prezydenta wcale w tćj chwili nie ni011 
leżało, zawezwał ich, by w osobnój sali naradził/' i.®’pegc

irujnad odpowiedzią na dwa pytania piśmiennie im 
wionę, których długa bardzo, i dość nie jasna tre 
obracała się jednak o ile zrozumiałem koło tego: 
Becker chciał zabić króla, i czy czynił to w niezupi 
świadomości woli swój. ..

Przysięgli obradowali godzinę całą. O 10 naresU01 
oświadczyli, że podług sumienia odpowiadają na pierw ' 
kwestyą, tak, na drugą, nie. Becker został więc skazaF 

Prokurator państwa, czyniąc zadość wezwaniu prei? 
denta, postawił wniosek najcięższój kary za spełniony i 
miar zabójstwa, t. j. 20 lat ciężkiego więzienia. Motyw,,, 
wał, że ponieważ trudno sobie wyobrazić cięższego zan™ 
chu jak na życie osoby królewskiój, przeto i kara prawi 
oznaczona, powinna być wybrana najcięższa.
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Obrońca podmósł jeszcze głos, wzywając do lżejsi

kary wskazującój na młody wiek oskarżonego, łagodzą 
okoliczności i brak zepsucia woli, czemu zaprzeczył pi‘V 
kurator, twierdząc, że zepsucie woli tam jest najwięksi“1 
gdzie z zimną krwią zabójstwo jest obmyślone, na cojei 
cze po raz ostatni obrońca się odezwał, iż przecie i 
motywa trzeba trochę mieć względu.

Prezydent i sędziowie usunęli się do przyległój sU 
by się nad wyrokiem naradzić. Głucha niecierpliwość opj 
nowała salę. Wybiła 10 i pół na zegarze, sędzio,
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kiój rzadkości dzieła. Dopisek na tytule: „Z polecenia 
Zygm. Czartoryskiego“, żartobliwą jest pamiątką famili 
albowiem ów ks. Zygm. Czartoryski, wnuk wydawcy, 
cięciem był podówczas.

8) Annales Stanislai Orichovii Okszii, secundum codią 
gym. R. Thorunensis, edidit T. Comes Działyński- Aty 
ximus nitam Petri Kmithae. Posnaniae, Typis Ludot 
Merebachianis, 1854. in 8vo. Przedmowa wydawcy łacińs 
Drobniejszemi wydaniami jak niniejsze chciał śp. Działy» 
uzupełnić źródłowe materyały do historyi Zygmuntowski 
czasów. Dołączenie życia Kmity do Roczników Orzech«' 
skiego ściągnęło na wydawcę krytykę jednego z młodj 
pracowników na niwie historycznej bibliografii naszój; D« 
łyński obstawał wszelako, że niegodziło mu się zmieni' 
może właściwego ale powszechnie przyjętego podziału pń
dawniejszych wydawców pism Orzechowskiego.

9) Annales Domns Orzelsciae, per Joannem Orze»
Castellanum Rogoznensem, Capitaneum Costensem c 

anno domini 1611. Posnaniae. Prostant in libro11pti (¿/¿/¿u JLOll, JLOSHCmiCl6, JLTOSlAliW 1/1
J. K. Zupansciana, Typis Ludonici Merzbachianis. -- 
in 4to. Łacińska przedmowa podpisana: „T. Com. Dziali 
ski“. Przyłączone są 3 tablice wizerunków i nagrobków, 
kamieniu rysowane. Familijne te roczniki wydał Działy«' 
ze spółczesnego rękopismu kórnickiego. Pobudziła go w 
żój części do tego, znakomita łacina rękopismu i jak & 
zwykł był mawiać: „ta pamiątka miła dla Polaka, żeje« 
z naszych (jeden z Orzelskich) przerzucił czekan za W o* 
aby świadczyć, że i tam zasięgnął oręż polski.

(Dokończenie nastąpi.)
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i prezydent czyta wyrek, iż po zważeniu całego s 
¿/rozpraw, orzeczenia pyzysięgłych, wniosku prokura- 
| skazuje Oskara Beckera na 20 lat, ciężkiego więzie- 
< z których pierwsze 9 lat ma być zamknięty w zupeł- 
odosobnieniu.

IŻandarmi odprowadzili oskarżonego do więzienia, 
iftekurs do sądu kasacyjnego przysłużą mu tylko w ra- 
ijdyby jaka nieformalność lub naruszenie prawa się wy- 
L. Droga łaski księcia, w obec wyroku przysięgłych 
tnięta.

francya.

— O ostatniój wyprawie Burbonistów do Kalabryi nic 
jeszcze nie słychać; zdaje się tylko że ów oddział ochotni­
ków przybył od wyspy Malty i że Kalabrya jest dotychczas 
zupełnie spokojna.

— Odbył się wczoraj w Paryżu ciekawy proces wyto­
czony 67Ietniemu starcowi za wykradzenie ldstoletnićj 
dziewczynki.

— Rząd francuski wyznaczył trzech oficerów aby się 
udali do obozu Omera paszy i byli naoczne,mi świadkami 
jego wyprawy przeciw Czarnogórcom. Listy dzisiaj w nie­
których dziennikach ogłoszone, potwierdzają to co już od 
dni kilku mówiono o sułtanie; że dostał się w jak najgor­
sze ręce, że szwagier jego, minister marynarki i inni ludzie 
tego rodzaju nakłaniają go do zbytków i rozrzutności więk­
szych niż kiedykolwiek, że nieład w zarządzie wewuętrznym 
coraz bardziój wzrasta, a z nim oburzenie ludu i wojska, 
które już od kilku miesięcy znów niepłatne. — Wiadomości 
ze Syryi także nie bardzo pocieszne. Bejrut zapchany 
zbiegami chrześciańskimi z Damaszku, którzy nadaremnie 
czekają na przyrzeczone od dawna wynagrodzenie rządowe 
za swoje porabowane majątki i poniszczone mieszkania.

— Niektóre dzienniki głoszą, że wielki książę Kon­
stanty , który używa kąpieli morskich na wyspie Wight, 
przybędzie z żoną swoją niezadługo do Paryża.

I

Paryż, 22 września. Jeśli sie potwierdzą doniesienia 
tórych dzienników paryskich, to się wkrótce odbędzie 
Prancyi poniekąd kongres monarchów, albowiem oprócz 
j Wilhelma pruskiego ma przybyć dó Compïègne równo- 
aie Fryderyk VII, król duński. Nie dziw zatóm, iż sły- 
; powszechnie, jakoby w Compïègne za pośrednictwem 
oleona sprawa szlezwicko-holsztyńska drogą dobrowoinéj 
»y załatwioną być miała. Wszakże należy to jeszcze 
jziedziny pogłosek dziennikarskich; nie wiadomo czy 
duński przyjedzie do Francyi, a choćby przyjechał, to 

> się z tego co mówią w kołach urzędowych, że pobyt 
i pruskiego w Compïègne nie będzie tak długim, iżby 
jakichkolwiek czynności lub układów istotnie ważnych 
jść mogło. Zresztą niejeden już zwrócił uwagę na to, 
chociaż przyjazd króla pruskiego jest rzeczą, o ktôréj 
wątpić nie można, dotychczas jeszcze Monitor ani 
ka o nim nie wspomniał. Ma to podobno być w zwią- 
z walną radą ministeryalną, którą wczoraj król pruski 
i w Koblencyi i na którą pospieszył już wczoraj przy- 
minister spraw zewnętrznych, hrabia Bernstorf; naowój 

ie ostatecznie, postanowione i uchwalone zostaną wszy- 
! szczegóły odwiedzin w Compïègne, a mianowicie roz­
ognię się pytanie co do spotkania z królem duńskim, 
liedziny króla holenderskiego, chociaż dotychczas na 
Ize urzędowój potwierdzone nie zostały, zdają się jednak 
ć prawdopodobne.
— Dziwna wczoraj na giełdzie paryskiéj obiegała po- 
ka jakoby minister Ricasoli przesłał był do wiadomości 
łowi francuskiemu owe wnioski, które zamyśla podać 
icy Apostolskiój jako ultimatum co do rozstrzygnięcia 
wy rzymskiój; otóż gabinet tuileryjski miał je osądzić 
îadto wolnomyślne, ponieważ swobody kościołowi kato- 
iemu w owém ultimatum udzielone są wiele większe 
;yeh, które konkordat daje temuż kościołowi we Francyi; 
t nawet oświadczyć gabinet tuileryjski że jeśliby rząd 
ieski wniosków owych nie przyjął, natenczas załoga 
cuska odwołanąby została z Rzymu. Rozumie się że 
ić ta, w takiój osnowie, jest wierutną baśnią; dał do
powód z jednej strony artykuł demokratycznój Opi- 

n nationale, która w istocie niezadowolnioną jest 
swych ostatnich wniosków Ricasolego do rządu rzym- 
¡go i wyrzuca im, że nadto dają swobód duchowieństwu, 
rugiéj doniesienie jednego z włoskich dzienników dość 
ivdopodobne, jako minister Ricasoli nie posłał jeszcze 
go ultimatum do Rzymu i że myśli o wezwaniu pośre- 
¡twa gabinetu tuileryjskiego w téj sprawie, aby za jego 
ółdziałaniem ultimatum papieżowi przedłożonćm zostało.
— Co się tyczy sporu między Francyą i Szwajcaryą 

owodu kłótni i gwałtów na pograniczu sabaudzkiém, o 
rych wspominaliśmy w swoim czasie, dowiadujemy się 
liaj, że rząd francuski nie przystał wcale na sposób 
edstawienia wypadków przez radę kantonu genewskiego 
lany i wystósował za pośrednictwem posła swego, mar- 
biego Turgot, nową notę do rady związkowój w Bernie, 
itôréj wszystkie w pierwszej swojéj reklamacyi zawarte 
a ponawia i potwierdza.

— Paryski korespondent Czasu pisze: W nowój edy
Dictionnaire du Commerce wyjdzie artykuł o han- 
i przemyśle w Polsce, skreślony według raportu pana

Steina, konsula belgijskiego r. 1859. Pokaże się z tego 
ykułu, że Polska znaczy już w Europie pod względem 
iemysłowym, że sprawa przemysłowa ma u nas wagę i 
!e nie należy poświęcać jéj lekkomyślnie z tytułu wolno- 
i bandlowéj, boby to była staroświecka nasza poezya, 
óra nas przyprowadziła do nędzy i upadku. Trzeba nam 
icy, wyrachowania, i nie należy ślepo ufać tym, którzy 
miłości do wolności bandlowéj wołają„Przemysł polski 
¡t nitzém i nie wart jest choćby najnizszéj protekcyi.“

— Pan Mazade ogłosił znowu w Revue des deux 
ondes dobry artykuł o Polsce. Jest to 1 istorya życia 
U. Niemcewicza, a zatém Polski. Taki pisarz, świa­
ty a wytrawny, wywiera większy wpływ na opinią niż 
ńące innych.

— Revue Contemporaine ogłosiła wyjątek z dzieła 
fena Pawła Bourgoing, pod tytułem: „Od Smorgoni 

1 Paryża.“ Jest to opis, przychylny dla Polski, końca 
Wrotu Napoleona I z Rosyi roku 1812,

— Dnia 12 t. m. odbyło się, jak w caléj Polsce, na- 
'teństwo w kościele Wniebowzięcia- Przemówił na niém 
Tąco i życzliwie ksiądz Deguerry, proboszcz kościcła św. 
galeny.

— P.Calonne, właściciel Revue Contemporaine,
1 zamiar udania się do Warszawy.________________

WŁOCHY.
Turyn, 19 września. Podług wiadomości z Neapolu 

spokój w prowincyach południowych coraz bardziój się 
ustala. Tu i owdzie tułają się wprawdzie jeszcze pojedyńcze 
małe bandy, złożone z najbardziój skompromitowanych ban­
dytów, którzy nie mają odwagi się poddać na łaskę i nie­
łaskę, lecz na jedności w działaniu tych band zbywa zu­
pełnie. O Karlistach nie słychać dotąd nic bliższego, nie 
obawiają się jednakże wcale powszechnego ruchu w Kalabryi, 
gdyż lud nie życzy sobie powrotu dawniejszego rządu, pod 
którym tyle dolegliwości znosić musiał. Do Movimento 
piszą z Civita Vecchia pod 16 b. m., że wojska francuskie, 
wysłane na granicę, od dwóch dni wróciły na dawne leże. 
Trzymają jednakże zawsze trzy kompanie w pogotowiu, 
ażeby być przysposobionym każdój chwili obsadzić na nowo 
granicę.

— Mazzini kazał znowu z Medyolanu rozrzucić pro- 
klamacyą „Do Włochów“, która Włochy otwarcie do boju 
wzywa i w następujący sposób o rządzie turyńskim się wy­
raża: „Polityka leniwa i pogardy godna rządu, pod którego 
skrzydła ludy włoskie się tuliły, zamiast użycia potężnych 
tych żywiołów do działania patryotycznego; zamiast, będąc 
silnym życzeniem, gotowością ludu do ofiar, Włochy utwo­
rzyć ; zamiast uwolnienia ludów wspólnój wielkiej ojczyzny 
jęczących pod jarzmem księdza i obcych; zamiast tak wielu 
czynów, tak wielu wspaniałych urzeczywistnień, które prze­
prowadzić mógł, postawił się on w haniebnym stosunku 
poddańczym do tyrana, którego sprężyną działania jest jedy­
nie łakomstwo i chciwość panowania, shańbił siebie samego, 
swój kraj, swój lud. Dzięki nędznój polityce rządu, płycie 
krew bratnia w Włoszech; dzięki iego haniebnemu braniu 
się, lud posiadający tak wiele wybornych przymiotów, za­
miast sam sobą rządzić, stał się igraszką, wzgardzonym 
parobkiem dumnój rasy, i przez to w oczach świata tak 
nisko, tak nisko npadł, że już powątpiewają o jego zdol­
ności rządzenia samym sobą, o jego sile ukończenia dzieła 
zjednoczenia. Włosi! Czyż nie chcecie hańby tój zatrzeć? 
W łosi 1 Czyż chcecie cierpieć, ażeby dla ograniczonego króla, 
dia słabego rządu włoskie imię było znieważane? Nie! 
Zaprawdę wy tego nie uczynicie: Zaprzecie się nazwiska 
króla, który ani siły, ani chęci nie ma, zjednoczenie Włoch 
potęgą, poświęceniem swego ludu do skutku doprowadzić.“ 
Szczęściem, że pewnie już bardzo mała tylko liczba Włc- 
chów podobnie ocenia postępowanie króla Wiktora Ema­
nuela i rządu włoskiego, i dla tego i ta odezwa pozostanie 
bez wpływu na bieg polityki włoskiój jak wiele innych po­
dobnych proklamacyi owego egzaltowanego republikanina.

!] Obwieszczenie.

•udynki, znajdujące się na gruncie miej- 
na Śt. Marcinie pod nr. 68, grożące 

feiem, mają być zwalone, a materyat
¡danym,
*o tego wyznaczyliśmy termin na dzień 
"Wziernika r. b. przed południem o go­

li przed ur. PI ich tą, ¿sekretarzem
«, na który wzywamy chęć nabycia ma- 
b z tóm nadmienieniem, że rozebranie

budynnów nabywca uskutecznić i wszelkie 
materyaly do dnia 1. Listopada r. b. z gruntu 
usunąć winien.

Poznań dnia 21 września 1861. 
Magistrat,

[2844] Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Krotoszynie,

wydział I.
W powiecie Krotoszyńskim położone do­

bra szlacheckie

a) Wrotkow, na 52,013 tal. 12 sgr. 3 fen. 
oszacowane,

b) Skałow wraz z folwarkiem Serafinowem, 
oszacowane na 56,640 tal. 21 sgr. 7 fen.

wedle taksy, która wraz z wykazem hypo- 
tecznym i warunkami w registraturze przej­
rzana być może, mają być w miejscu zwy- 
kłem posiedzeń sądowych sprzedane, a mia­
nowicie: . .

a) Wrotkow w dniu 9 kwietnia i°o2 
z rana o godzinie 9,

wypłynęła od brzegów hiszpańskich, i że liczba awantur­
ników znacznie mniejszą jest, jak ją początkowo podawano. 
Stósunki gabinetu włoskiego do rządu hiszpańskiego wcale 
się nie poprawiły, a Opinione donosi dziś za rzecz pe­
wną, że odwołanie barona Tecco z Madrytu niezawodnie 
nastąpi, jak tylko rząd królowój Izabelli urzędownie oświad­
czy, że nie wyda archiwum konsulatu neapOlitańskiego. Taż 
Opinione donosi, że jenerał della Rocca wyjechał z Tu­
rynu w nadzwyczajnej misyi do Carogrodu. Skąd inąd sły­
chać, że jenerał ten ma reprezentować rząd włoski przy 
koronaeyi króla pruskiego w Królewcu.

Wiadomości miejscowe i potoczę«.
Śrem, 19 września. W zeszły czwartek odbyło się przed połu­

dniem w tutejszym kościele farnym nabożeństwo uroczyste na pamiątkę 
zwycięstwa odniesionego przez króla Jana III pod Wiedniem. Ulewny 
deszcz, który od samego rana niemal bez przestanku dzień cały padał, 
był bez wątpienia powodem, że na to nabożeństwo dziękczynne nie 
zjechało się tylu obywateli z powiatu, ilu przy mniejszej niepogodzie 
byłoby przybyło. Wieczorem oświetlono figurę Najświętszej Panny 
Maryi, stojącą na rynku, a po ukończeniu codziennego nabożeństwa 
wieczornego', obecni w kościele obywatele poszli spoinie z ludem pod 
oświetloną figurę na rynek i tam uklęknąwszy odśpiewali hymny bła­
galne i pobożne pieśni do Królowej naszej. Policya pobożnemu zebra­
niu i śpiewaniu pieśni religijnych wprawdzie nie przeszkadzała, ale 
chcąc zapewne zapobiedz na przyszłość dalszym modłom publicznym 
odczytała za to nazajutrz zgromadzonemu na targ ludowi ustawy za- 
braniające zbiegowisk publicznych pod ostrą, karą pieniężną lub od- 
powiednią karą więzienia, chociaż z pod tój ustawy karnej wszystkie 
procesye relisijne, pielgrzymki publiczne, w ogóle wszelkie publiczne 
zbierania się pobożne na miejscach lub przed figurami poswięconemi 
celem odmówienia modłów przez kościół przepisanych wyraźnie są 
wyjęte. Z tego to powodu zastosowanie zakazu powyższego w tym 
razie miejsca mieć nie może, bo takie publiczne zebrania w celach 
religijnych prawem bynajmniej nie są zabronione. Zazazem o ile sły­
szeliśmy, zadenuneyowano osoby, które się illuminacyą figury zajęły.
W jakim to uczyniono celu, nie wiemy; boć przecie śledztwa z tego 
wytaczać nie podobna. Tak samo odbyło się u fary w przeszły ponie­
działek żałobne nabożeństwo za pomordowanych zdradliwie braci na­
szych we Wilnie. ...

Już od roku przeszło dawał się w mieście naszem czuc coraz 
bardziej brak dogodnych pomieszkam Brak ten powiększył się tem 
bardziój, gdy miasto otrzymało batalion wojska na stałą załogę. Ko­
morne poskoczyło odtąd o 10 do 20 procent, a nawet znaleźli się tacy 
peciedzicielc domów, którzy swych lokatorów w koinornóm o 50 pro­
cent podwyższyć nie wahali się, wiedząc, że ci takową cenę dac im 
będą zmuszeni. Nieraz zdarzyło się, że nawet za najwyższą zapłatę 
nie można było dostać dogodnego i swojemu zatrudnieniu ¡odpowie­
dniego pomieszkania. Zważywszy, że miasto nie posiadało dotąd wiele 
domów jedno a tem mniej dwupiętrowych, nie można się było przy 
danych okolicznościach dziwić brakowi i drogości dogodnych i odpo­
wiednich pomieszkam Wielka stąd powstawała niedogodność mianowi­
cie dla tutejszych urzędników wszelkich dykasteryi, którzy mając te 
same dochody co dawniój, ujrzeli się naraz w niemiłem położeniu pła­
cenia za poprzednio przez siebie zajmowane pomieszkania o 10 do ¿0 
i więcej talarów wyższego komornego. Skutkiem tego dały się zewsząd 
słyszeć życzenia, aby nowejdomy stawiano. Wszyscy czuli tego nieod­
zowną potrzebę. Chodziło tylko o przyjście w pomoc mającym chęc 
stawiania nowych Kamienic. Po usilnych zabiegach uzyskało nareszcie 
miasto od rządu pożyczkę 15,000 talarów na budowlą. Rząd udzielił 
tói pożyczki na 15 lat po 9 od setki, z których 4 mają iść na umo­
rzenie zaciągnionego długu. Rada miejska wypożyczyła otrzymane 
pieniądze kilku tutejszym obywatelom miejskim, którzy się po me 
zgłosili. W rozdzielaniu tćj pożyczki nie mogli byc wszyscy mający 
chęć budowania uwzględnieni, z powodu, że dana przez rząd suma nie 
jest wielka. To tóż nie wielką wprawdzie każdy z nich otrzymał sumę, 
ale z uzyskanemi 2000—3000 talarów można przy innych jakich takich 
funduszach własnych prędzej postawić dom porządny, jak bez żadnego 
zasiłku pieniężnego. Zabrano się tóż skrzętnie i gorliwie do budowa­
nia i obecnie widzimy na ukończeniu kilka wcale ładnych i wygodnie 
postawionych domów. Miasto przybiera przez to widok pozorniejBzy 
a lokatorowie cieszą się nadzieją, że brak pomieszkać z czasem zu­
pełnie ustanie i ceny komornego z wysokości swój do dawniejszego 
normalnego powrócą stanu. Lubo dla zbyt krótkiego czasu mającego 
nastąpić umorzenia stopa procentowa od pożyczonego kapitału jest 
dosyć wysoka, to jednak sądzimy, że przy utrzymaniu się komornego 
w stanie dawniejszym przedsiębiorcy budowli wyjdą na swoje i po 
15 Jatach mieć będą własność od długów zupełnie czystą.

Gniezno, 23 września. W starożytnej katedrze naszej znajduje się 
między innemi kaplica fundacyi Macieja i Władysława Łubieńskich, 
prymasów i arcybiskupów gnieźnieńskich, którój proboszczem, stoso­
wnie do woli fundatorów, zawsze kapłan z familii Lubieńskich bywa. 
Jeżeli się nie mylę w lipcu rb. zszedł z tego świata Stanisław Łubień­
ski sufragan kujawsko-kaliski, proboszcz rzeczonej kaplicy: instalowano 
więc nowym proboszczem dnia 19 brn. Konstantego Łubieńskiego, ka­
nonika honorowego warszawskiego, proboszcza w Rewlu, dyecezyi pe­
tersburskiej, dokąd go, jak słyszę, niełaska rządu rosyjskiego przed 
kilku laty przeznaczyła: poważył się bowiem stanąć z krzyżem w ręku 
przed znanym z dążności antinarodowych biskupem, którego był ka­
pelanem, wytykając mu obojętność z jaką na prześladowania i gwałty 
kościołowi przez rząd rosyjski wyrządzane patrzał.

Szczególnym a szczęśliwym trafem zawitał do nas w dzień lnsta- 
lacyi kanonika Łubieńskiego, p. Toner, którego i u nas przyjęto jak 
najserdeczniój. Po obiedzie u Jks. K. Walkowskiego, na którym pan 
Toner w rzewnych a wymownych, w czeskióm narzeczu powiedzianych 
wyrazach, odpowiedział na toast polski, udał się ks. K. Łubieński 
w daleką swą podróż, hojnie udarowawszy poprzednio naszę ochronkę, 
przeznaczając dla niój prócz jednorazowego datku w ilości 600 złp. 
rocznie po złp. 153. Drugi z naszych gości, p. Tonerr, zwiedził na­
zajutrz skarbiec, obejrzał starożytne pamiątki w kościele i pożegnał 
nas po obiedzie, przez Jks. Zienkiewicza dla niego danym.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 569 sgr. 12 fen. 3.
Dziś odesłaliśmy na ręce Jks. Łukaszewicza, proboszcza w Żer­

kowie, tararów trzysta, oraz pakę z odzieżą, przesianą przez osobę 
z nazwiska nam nie znaną, dla pogorzelców._______

^Sprostowanie. .
W inseracie zamieszczonym w wczorajszym numerze Dziennika 

pod liczbą 2838 zaszła gruba pomyłka drukarska. Na kolumnie 3, ła­
mie 1, przedostatni wiersz od dołu:^
zamiast: „przez rząd honorowy, 
czytaj: „przez sąd honorowy1* *

Turyn, 26 września. Rokowania względem zawarcia 
traktatu handlowego pomiędzy Włochami a Francyą już 
ukończono, pozostaje jeszcze tylko zredagowanie samegoż 
traktatu. Mówią na pewne, że ugoda ta stanie się obowię- 
zującą od 1 stycznia 1862.

— Unita Italiana donosi, że na wiadomość iż Ga­
ribaldi zamyśla się udać do Ameryki, posłano mu z Me­
dyolanu następujący adres: „Jenerale! Nie wyjeżdżaj do 
Ameryki. Lud ma zaufanie do ciebie, i ty powinieneś mieć 
zaufanie do ludu. Włochom jeszcze daleko do zjednoczenia 
się. Ty położyłeś do tego kamień węgielny, ty też tylko 
jedvny możesz dzieło doprowadzić do końca. Jenerale, me 
powątpiewaj o twćm zadaniu i bądź przekonanym, że lud 
włoski okaże się być godnym ciebie. Czekamy na ciebie, 
jenerale, że nas do Rzymu poprowadzisz.“

— Z Neapolu telegrafują pod datą dzisiejszą, że słynny 
dowódzca bandytów, Cozzetto, poddał się władzom kiólew- 
skim. Na z i one donosi z Rzymu pod dniem 14 b. m.: 
„Werbowanie i zbieranie składek pieuiężnych na utrzyma­
nie band trwa bez przerwy; głównym ajentem jest mnich klasz­
toru Tereziańskiego.“ O wylądowaniu karlistów jeszcze me 
ma bliższych szczegółów, prócz tych, że ekspedycya ta nie Redaktor odpowtedzmtpy iP-iwt» Jagłetott, * łroznanm

b) Skałow wraz z Serafinowem w dniu 10 
kwietnia 1862 z rana o godzinie 9.

Wierzyciele, którzy zaspokojenia wzglę­
dem pretensyi realnój, z księgi hipotecznćj 
nie wykazującój się z ceny kupna poszukują, 
winni z takową do oądu subhastacyjnego 
zgłosić się.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele!
a) panna Louiza Hedecke,
b) Józef ur. Zabłocki,
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c) Antonina Wierzbicka z domu ur. Tho- 

rzewska,
d) Salomea ur. Lawicka z domu Tho- 

rzewska,
zapozywają się niniejszćm publicznie.

Krotoszyn, dnia 5 lipca 1861._________
Sprzedaż konieczna-

Królewski sąd powiatowy w Kempnie-
Nieruchomość w mieście Kempnie pod 

liczbą 15 położona, do sukcesorów Haskla 
Markusa Jerosław należąca oszacowana na 
5111 tal. 24 sgr. 8 fen. wedle tsxy, mogą- 
cćj być przejrzaną wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w registraturze, ma być 
dnia 19 grudnia 1861 przed południem oj go­
dzinie 11 w miejscu zwykłóm posiedzeń są­
dowych celem podziału sprzedana.

Niewiadoma z pobytu wdowa Matylda 
Jerosław z Bernhardów zapozywa się ni- 
niejszćm publicznie.

Kempno, dnia 10 maja 1861. [1564]

Dnia 3 października o 10 godzinie 
odbędzie się w Śmiglu nabożeństwo ża­
łobne ża pomordowanych braci naszych 
w Wilnie, na które Duchowieństwo de­
kanatu Śmigielskiego i Szanownych Oby­
wateli uniżenie zapraszam.

[2845] X. Czapiewski.
SSSSfiWSŁ

W czwartek, dnia 26 b. m. zasnął 
w Bogu Ksawery Karłowski w Do bie­
szę w[e pod Go tańczą. Eksportacya 
odbędzie się z Debieszewa w niedzielę, 
29 t. m. po południu o godzinie 4, po­
grzeb i nabożeństwo żałobne w Smo- 
gulcu w poniedziałek, dnia 30 b. m. 
o godzinie 10 z rana. — Znajomych i 
przyjaciół zapraszają w smutku pogrą­
żeni żona i dzieci. [2846]

Biuro Towarzystwa ku wspicr niu urzę­
dników gospodarczych W. Ks. Poznańskiego, 
przeniesione będzie od 1 października r. b. 
Barlebenshof nr 1, za klasztorem XX. Do­
minikanów. Młodzieniec moralnych obyczai, 
mający odpowiednie szkólne wykształcenie, 
chcący się wyuczyć praktycznie gospodar­
stwa rolnego, może być przedstawień)7 przez 
dyrekcyą swego powiatu zarządowi główne­
mu tegoż Towarzystwa celem jego umiesz­
czenia. [2722]

o lą moją polską i francuską 
bibliotekę pożyczainą pozwa­
lam sobie uniżenie zwrócić 
uwagę. Możu:-: tak często i tak 
wiele książek otrzymać<> jak 
jest życzeniem. Spisy książek 
są do usług.

Leszno. Fyderyk Fbbecke, 
[2842] (Księgarnia Giinthera).

Rozmaite grunta po 400, 240, 200 i i 
mórg roli zawierające, z dobremi zahu% 
niami i inwentarzem lub bez są do sur 
dania. Bliższą wiadomość udzieli eksiw 
cya tegoż Dziennika. jggj

Polka, która już od trzech lat lekc 
muzyki udziela i jeszcze parę g0(j2 
wolnych ma, szuka takowe lebcyami 2 
pełnić. Adres; Orzeł i Pogoń, 17; 
poste restante Poznań.

W pewnóm mieście przy szosie, jest ol 
rza dobrze urządzona, w którćj także 
czasów niepamiętnych handel win i korze 
egzystuje, przytem 50 mórg pszennój t 
z wszeikiemi zabudowaniami do gospodi 
stwa należącemi, do sprzedania. Bliższą 1 
domość udzieli ekspedycja Dziennika. ""

Opatrzone przywilejem c.-k. austryackim i kr. pruską
aprobacyą ministeryalną

***J«Bło ® ziół aromatycznych, upiększające i po- 
i/ia jjuiuiiaiui <x lepszające płeć i uzane za skuteczne przeciwko wszel­
kim nieczystościom skórnym; (w opieczętowanych paczkach oryginalnych po 6 sgr.)

Dra Suin de Boutemard’a
niejszy środek do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł; (w ’/, i % pczk. po 12 i 6 sgr.)
TYi-o T/indp<a’n F^ŚIinna pomada w laskach podwyższająca po 

-ŁJ-ilicic ¡3 a łySk j elastyczność włosów i przyczyniająca się zarazem do
utrzymania przeborku włosów; (w oryg. kawałkach po 7% sgr.)
. , SUlPriłtl włosl4lc n>y«llo miodowe jest wyborne do mycia 
apieKarza i kąpania się, z powodu ożywiającego i konserwującego dzia­
łania na gibkość i miękkość ciała; (w paczkach po 2’/a i 5 sgr.)
TYpfl TTTl O‘*fi * kory chińskiej powstały z wyskoku
i/iu litu lrui^ et kory chińskiój i olejków balsamicznych, służący do kon­
serwowania i upiększenia włosów; (w opieczętowanych i stęplowanych butelkach po 10 sr.) 
TTdM TTflpfnn<o ’il pomwlil z.icBiiil zawierająca wzmacniające i poży- 
x/ra nul LLing ii wne soki j ingrediencje roślinne, służąca do obudzenia i 
ożywienia wzrostu włosów; (w opieczętowanych i stęplowanych rynkach po 10 sgr.) 
linnuirJrfiiifik sprzedają się powyższe, i w tutejszćj okolicy przez swą dokład- 
I I ftwll/J W Ki uośc 1 skuteczność ulubione artykuły w Poznaniu tak teraz a a w lim w V jak tławniej tylko wyłącznic u

J. MENZLA,
przy ul. Wilhelmowskiój obok poczty, 

oraz w Międzychodzie u J. M. Stricha, w Bydgoszczy u C. F. Beleitesa, w Chodzieżu u C. 
Breitego, we Wschowie u A. Kleemanna, w Gnieźnie u J. B. Langiego, w Grodzisku u R. 
Muetzla, w Inowrocławiu u H. Senatora, w Kępnie u G. Fraenkla, w Kościanie u B. Lands- 
berga, w Kowalewie u Fr. Noetzla, w Krotoszynie u A. E. Stocka, w Lesznie u J. L. 
Hausena, w Łobżenicy u L'. P. Elkischa, w Kable u L. A. Kallmanna, w K. Tomyślu u C. 
J. Dampmanna, w Ostrowie u L. Cohna, w Pniewach u A. Lewina, w Pleszewie u T. Mu- 
sielewicza, w Rawiczu u J. P. Ollendorfa, w Rogoźnie u B. Bechera, w Szamotułach u W. 
Kruegera, w Śmiglu u W. Cohna, w Pile u Juliusza Briese, w Szubinie u C. L. Albrechta, 
w Skwierzynie u M. Muellera, w Trzemesznie u W. Lachmanna, we Witkowie u R. A. 
Langiewicza, we Wągrowcu u J. E. Ziemera, we Wrześni u Konstantego Winżewskiego, 
we Wronkach u L. Kruegera. [252]

Braci Leder balsamiczne MYDŁO
z, olejku orzeclm ziemnego

uznane jest jako nadzwyczaj łagodny, npiększający i ożywiający środek 
do mycia; i dla tego polecić je można jak najlepiój do osiągnienia i utrzymania 
zdrowej, białej, delikatnej i miękkiej skóry, zawsze w równie «lohrćj 
akości jest do dostania w Poznaniu u

Kawałek 3
Cztery kawałki
w I pakiecie 
IO sgr.

HERRMANA MCEGELINA,
przy ulicy Wrocławskiej ner 9.; 

oraz w Pydgoszczy u Teodora Thiela, w Międzychodzie L. Stargardta, w 
Wschowie Karola Wetterströma, w Inowrocławiu I. Lindenberga ' w Ba­
wieni R. T. Franka, w Ilogoźnie Ludwika Żerenze, w Pile I. Tantowa, w Sza­
motułach Juliusa Peyser i w Wolsztynie u Ernesta Andersa. [516]

W okolicy około Gniezna, blisko 
szosy, jest natychmiast do sprzedania: 246 
mórg dobrej roli, łącznie z łąkami, na którćj 
znąjdnje się wodny młyn o 2 gankach i trzeci 
mniejszy, także jest wybudowany wiatrak 
nowy na tymże gruncie. Wszystko w naj­
lepszym porządku i dochód z miewa jest 
znaczny. Bliższą wiadomość udzieli ekspe- 
dycya Dziennika lub listy frankowane pod 
adresą K. F. w Gnieźnie poste restante. [2330]

Trzy Powiastki i Fccilynaml,
dwa pisma dla młodzieży i ludu przez nie- 
dosiężonego dotąd księdza kanonika Schmida, 
opracowane po polsku przez Szymona Bara­
nowskiego, wyszły w księgarni Fryderyka 
Ebbecke w Lesznie. Książeczki te są do­
bremi obrazkami przyozdobione i nie mogą 
dość usilnie być poieconemi. Jestto wyborny 
duchowy pokarm dla naszćj młodzieży. Tym 
i podobnym pokarmem żywmy młódź naszę! 
Pielęgnujmy ją w duchu naszego narodu — 
a Polska, na mocnćj podstawie wysokiój oby­
czajności i pobożności — wiecżcie żyć bę­
dzie! wiecznie zajmować będzie jeden z naj­
wyższych stopni pomiędzy ludami oświeco­
nymi! _ t X. P.

Przyp. Jak słyszymy, wyjdzie wkrótce 
w tćjże sarnój księgarni sześć dalszych ta­
kich pism po 10 srg. f X. P. ‘[2766]

Szlachetne tryki do puszczania 
Hegretti pochodzenia Sarow-Kenzliner wy­
stawione są w Poznaniu przy placu Wilhel- 
mowskim nr 15 na sprzedaż. Zwierzęta te 
odznaczają się obfitością wełny. [2822]

Najpiękniejsze
stralzundskie karty do grania

są do nabycia u
Izydora Appla,

[2848] obok król, banku.

Doniesienie o piwie bawarskiem.
Od 1 października r. b. sprzedajemy ni- 

żój podpisani beczkę składowego piwa ba­
warskiego zawierającą około 120 kwart po 
8 tal. wyłącznie przywózki.

Poznań, 27. Września 1861.
♦Jean łLaiulicrt.[2849] Ilugger. ’

Kurs giełdy w Berlinie
dińa 26 września

r&plery pruskie. %
M-dsno. pła­

cono.

Pożycz, dobrow...........
— rząd«....... —....
— 1858..—.

1866--------
— 1858_____
— prem.1855...........

Obligi długu skarb....
— Marcbii............

Listy zast. March.......
— Pres Wscb.....
— Pomor....,

— W. Kg. Pom...
— — (nowe)
— — (nowe) 
— Szląski,«.... ...
—- gwar. B.........
— Pres Zach-....

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozd... 
— Pr. Wsch. i Zch.
— Nadreńgkie.......
— Saskie................
—* Szłąskie...... ...

Papiery xagranlane. 
Anstr. metal).................

— Pożycz, naród.
— ’ Obligi 260 fl.... 

Kusy. 5 poży. Stieg)...
-■ 6poży. Stieg)..

4V,
4%

5
4’/«
4

3%
3%
3%
3’/,
3%
4

4
3%

4
3%
3%
3’/.

4
4
4
4
4
4
4
4

6 
6
4
5
i

107 V,

94%

100

102%, 
102’/j

102%
100
119%
89%
88%
92%
87
67
89%
99%

102
67%

Kosy. poży. angiei.......
Polsk. obligi skarb....

— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— «Lis. z. n. w R. 8.
— Ob.cztk. 500 zł.

Pleelądse.
Frydrycbsdory..............
Lujdory...................... .
Złota funt, cel.............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas............
Niem. banku............ ...

— płat, w Lipsku
Austr. bankn........... .
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od weadi..

i 1 ił
pia-

1 %| Sano. CODO.

99%
92%
28%

85

Akcye kolei ielaznych.
Berlin.-Anhalt.............

91% Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd.... 

86% J Beri.-Szczecin..............
Wrocł.-Freib...............

- najnow...... ........
Brzeg-Niskie.....-------
Koilo-Bogumin.............

— pierwot.............

96
99%
99%
96%
68%,
98%
99%
99%
49%
59%;
64%

Doino-Szi.-Marcb......
Bolno-Szl. kol: pob....

— pierwot......... .
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. 1 C........

Lit B.................
86 %J Opol-Tarnowic.........
—- J Starogr.-Pozn...........

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
6
4
4
5 
4

3%
3%
4

.3%

460%

113’/.
109%

29 21 
99%

99’,
74%
85%

4%

11Ó

31%

87

I %

132
115%
145%

110%

97

44%
«26%
113%
29%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw..... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank. pryw........
Hanow. dito ................
Królew. dito................
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank.......
Szląsb. Stów, bank....

Akcye priemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiśj......
Concordia.....................
Magd, assek, ogn......

ObUgacye x prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-AnhalL.................

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

5 
5
4
4

Beri.-Hamb............. .
— II. Em..............

Beri.-Pocz.-Mag. A..../
— Lit. C............
— Lit. D.................

Beri.-Szczecin..............
— Ii. Em................

Koilo-Bogumin........ •
-- III. Era..............

Dolno-Szl.-Marcb........
— konwen..............
— — 111. ser.......

IV. ser.

4
4%

x%
^%
4

4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

.‘ł-
uano.

pía- S
cono*

117
— 78%
95 —
—. 88%
““'J.r 72%

93%
91
67% —

84
— 82%
90
— 123
— 87

65 —
18%

1061
470

99
— 101%
— —
— —
96% —,

101% — -
101
101% —

92
84%

—R
— 96%
96%
95

101% —

W teatrze miejskim w Poznaniu, 
W sobotę, 28 września, z powodu uż

sia lokalu na inne cele ostatnie przei 
ctawienie;

Ule Teufels-Muhle,
powiastka ludowa w 3 aktach. Następni 
Nowy balet. Na zakończenie: Der Zaube 
Schleier, wielkie tableau. Początek o s 
dżinie 7.
[2847] Th. Schwiegęrling,

Wfactoraeśel h«md8»wć.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania 

Dnia 27 września.
,«yt<[%na ”rz--Paź' 44% żąd., paż-list. 44% 1 
44% źąd., list..gr. 44% pl., 44% żad., na » 
senną opstawę 45 ta), żąd. Okowita: z becz 
nawrz. 19%, p|„ 19% paź, 19, , M
ż,d., hst..Sr. 18’% żąd., 18% pł., sty.Iuty i mar, 
18% zad., kw.-maj 19 pł., 19% tal. źąd. ;

Beriin, 26 września.
_ Pszenica: w miejscu 25 szefli 66—86 tal. wet 
jakości. Zyto: w miejscu2000 funtów 53-54 
wrz. iwrz.-paź 51%-52-52%, paźd.-Iist.i list-gn

P‘.’ 52% żąd., na wiosenną odstawę 
1/j ta'- pł- 4(i«aa, jfń: wielki 2n szi

3b—46 ta:. Owies: w miejscu 1200funt. 21—27 
wrześ.-paźd. 23’8— 24 pł., paź.-list. 24, list-gr. 2i 
żąd,, na wiosenną odstawę 25%— % tal. pł. O!e'r r, 
płowy: w miejscu 100 fantów bez beczki'12 
żąd., na wrz -paźd. 12%,-%-%, paźd.-Iist ¡2

’/«♦— /<, hst.-gr. 12% kw.-maj 13%-
InAnn ' w7p «0,000 kwart, w miej,
8000 i0 Trallesa bez beczki 21, z beczką na w 
20%—%, wrze.paż. 20’%t_%_i>,6, pażd.-M.' 
/a—%—%, hst.-grud. 19'%,—20%„ kw.-maj 2« 

—% tal. pł.
Wrocław, 26 września.

Z miasta tego nie otrzymaliśmy dziś żądny
wiadomości handlowych.

Szczecin, 26 września
Na targu: Pszenica: węcpel 72—82. Zyto: 

—51. Jęczmień: 34-42. Owies: 22- 26, Grot 
44—50 tal. ’

Na giełdzie: (Pszenica: niższe ceny, w miej, 
żółta węcpel 78-8i tal. wedle jakości. Zyto: spa 
w cenie, w miejscu 50%, na wrz.-paźd. 49 
50 pł., paź.-list. 49 żąd, na wiosenną odstawę 49 
— % tal. pł. Jęczmień; szląski, w miejscu 43 
nowy pomorski 41, nadodrzański 39% pł., 401 
żąd. Owies: w miejscu 26%, na wiosennąodsta 
26’/,-27 tal. pł. Groch: 48—52 tal. Olój « 
piowy: mocno się trzymał w cenie, w miejscu 
—% żąd, na wrze.-paźd. 12% pł., paźd.-list 12! 
list.-gr. I2’%t żąd, kw.-maj 13’/« tal. pł. 0! 
lniany^ w miejscu z beczką 12%, na wrz.-paźd. 
—Aąd; list-gr. 12% tal. pł. Okowita: mfl 
ceny, w miejscu bez beczki 20%, z beczka 20% 
wrz. 20%, wrze-paź. 20 pł., 20% żąd.,‘paźd.-l) 
19% żąd.,jna wiosenną odstawę 19% tal. pł.

%
żą­

dano.
pła­
cono.

4% 101%
4

3% 84% —
4 92% —

?’/’ — 81%
4? — 99%
4’/i 100

94%

109%

Półn.-Fryd.-Wilh........
G rn.-Szh Lit. A.......

—— Lrt. B.
— Lit. J)............
— Lit. E..
—— -Lit. F,

Siarog.-Pozn.................
- II. Em................

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 25 wrżeśnia. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty................ ...........
Fsą-drychsdory............
Lnjdory....................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Walutą Anstr..
Wrocław, obi. miejskie
Poznań. List. Zaat.......
I — nowe.,......... .

i — nowń..................
— Listy Rent......

Szłąskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe...................

Lit. B.............
- Lit.c...;.............
—Listy Rfaat........

Oblig. prow

Akcye Szląsklch kolei
łelaznycb. ___

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan.............. .
Brzeg,-Niskie...............
Doln.-Szl.-March..........

— s pr. pierw......
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.................
— obi. pr. pierw..

%
3(-

dano.
pZa,

eona

Nakładem i czcwoteml Lndwśka Mmbachft w Pozn

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis......
— Oblig. skarb....
obl.cząstk.&bOOzł.

A astr, pożycz, naród.
Blinerwy akcye.............
Szląski bank...............

tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

86%

74%,

95’/,
66%

9P/„

99%
100

99%,

102%
97%

99%

84%

87

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. ts? 

dnia 27 września'
Prask, obi. skarb..........

— poży. skarb......

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe...............
— nowe...................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prask...............
Polskie...................... ....
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.il. Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. koi. żel 
Górno-Szl. dito A...... ■

— obi. z pr. pierw, E.
Fólskie banknoty.......
Najnowsza poż. pruska

4 111%
4 
4

4%
4 
4 
4 
4

3%
3%

4
3%
4%'
4 
4

4%

92%
993/a
49%

92%
82
99%

126

Poníanla

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
4%
4
4
4
5

95

102

102
9?

65
-X

107

list..gr
obl.miejsk.il
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